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TELEGRAMY.
Mota n.ertLC&a zocfente bez odpowiedzi.

Paryż, 13. kwietnia. Na nutę niemiecka w spra 
wie niepodzielności G. Śląska, rządy koalicyjne posta- 
íowdy nie dawać żadnej odpowiedzi. Rozstrzygnięcie 
5pr iwy g< imośląskiej nastąpi niezależnie od wniosków 
I‘clski i Niemiec.
Pobita ir.y do zaiv2rc*a umów hanölowydi.

Londyn, 13. kwietnia. Biuro Reu era dowiadu­
je się z miarodajnych polskich źródeł, że polski mini­
ster handlu wspólnie z minis:rem spraw zagranicz­
nych czyn* spieszne przygotowania do zawarcia mnew 
handlowych z Anglią i Włochami. W Warszawie spo­
dziewają się również przybycia rumuńskiej delegacyi 
handlowej.

Trcóroilci w rîworzeïïiu nowego rz?ûu.
Berlin, 1 kwietnia. Dotychczasowe narady pre 

zydenta ministrów pruskich Stegerwalda z stronnictwa­
mi nie doprowadziły dotąd do celu. Według doniesie­
nia „Voss. Ztg.“ Stegcrwald nosi się z zamiarem zgło­
szę ta dymisyi, jeżeli nie uda mu się uworzeme poli- 
yczncgo gabinetu

Sprawa nadszytiit w obwodzie nad Ruhrą.
Essen, 13. kwietnia. Układy prowadzone od pe­

wnego czasu w sprawie na^rryrht doprowadziły do 
obustronnego porozumienia. Or^anizacye zgodziły się 
na pracę górników w nadszyc/itach, jednakże tylko do 
kw:etnia przyszłego roku, gdyż do tego czasu muszą 
hyć wszystkie nadobowiązkowe prace zniesione. Umo­
vá ta nabiera mocy obowięzującej z chwilą, gdy za 
Kończone zosteną rokowania w sprawach zarobkowych, 
które jeszcze wczoraj rozpoczęto.

Üie.’arn'a w Rostoku w rtom cniadi.
R o s t o k, 13 kwietnia. Wczoraj rano wybuchł 

pozir w olejami przy ulicy Grubenstr Olejarnia wraz 
z wielkimi zapasami mu kuchów i paszy spaliła sit zu­
pełnie. Sąsiednie budynki zostały znacznie uszkodzone. 
Szkody wynoszą kilka milionów marek. Przyczyna po­
żaru nie jest znana.
Olbrzymie kradzieże na dworcu w Lipsku.

Lipsk, 13. kwietnia. Na dworcu towarowym w 
Lipsku wy1 ryto olbrzymie kradzieże. Dotąd aresztowa­
no 033 osoby, pomiędzy niemi 12 urzędników. Jeden 
z podejrzanych odebrał sobie życie przez powieszenie. 
Wartość skradzionych towarów wynosi 13 milionów 
marek.

Wieikie nieszczęścia w kopalni.
Bochum, 13. kwietnia Na kopalni „Konstan­

tyn“ nastąpiła wielka eksplozja gazów wybuchających. 
Według dotychczasowych stv lerdzeń zabitych zostało 
15, ciężko okaleczonych 5 osob.
Widmo strejku w przemyśle austryartrm.

Wiedeń, 13. kwietnia. Rady zawodowe wsi yst 
kich zakładów przemysłowych postanowiły przystąpić 
w czwartek óo strejku, o ile dotąd żądania nie zostiną 
uwzględnione

Rokowania czesko - węgierski e.
Presibuig, 13. kwietnia. Po szybkim zlikwi 

dowaniu awantuiy ekskróla Karola rozpoczynają się 
znowu rokowan:a między Czechosłcwacyą a Węgrami 
Pisma czeskie dowiadują się, iż konfereneya cd fdzie 
się okcłr' 20. kwietnia. Ustanowiono już z obu stron 
ciele- tćw i wymieniono ich listy.

Wielaie pożary w Hotanäyi.
Rotterdam, J3. kwietnia. Z holenderskiej pro- 

wincyi Grerthe dom s ą o wielkich pc .ar' -,i V. w-i 
Emmen spaliło się 100 domostw. S kc-!v wsnofią k 1- 
Hasel tysięcy guldenów. Przypuszczać n:hży. ze o;..e;i 
to stał pociłożony. Aresztowano 5 poje zanych oseb. 
W licznych wsiach ni.potkano afisze, rozlepione p-zez 
Vn • listów, którzy witw ją ro ‘pf \ d i wzniacc- 
"id tak uajwi -cej pożarów-

Rowa międzysojusznicza konfereneya.
Londyn, 13. kwietnia. W krłach urzędu spraw 

zagranicznych oświadczają, że z początkiem maja od 
będzie się nowa międzysojusznicza konfereneya w Pa­
ryżu lub tez w Londynie.

Konferencja w sprawi* ustalenia odszko­
dowania wojennego.

Paryż, 13. kwietnia. Dziś odbędzie się posiedze­
nie komisyi rtparacyjnej, na którem ustalona zostanie 
ostatecznie kweta, jaką zapłacić mają Niemcy tytukm 
odszkodowania wojennego. Również komisy a stwier­
dzi wysokość kwoty, należącej się jtszcze Erancyi z 
wiadomych 2C miliardów marek, płatnych w dniu 
1 maja r. b.

Odbudowa zniszczonej Francy!.
Paryż, 13. kwietnia. Podczas wojny zniszczono 

w PcLicrnei Erancyi aż 32o5 miejsce wości. „Temps“ 
donosi, że do 1. kwieć nia b. r. odbudowano zaledwie 
176 zniszczonych wsi i miast francuskich.

Skutki strejdu górników.
Londyn, 13. kwietnia. W Izbie gmin zakomuni­

kowano, że 40 kypaln, zatrudniających 16 tysięcy gór 
nikćw, zostało zupełnie zatopionych. Szkoły materyal 
ne są olbrzymie.

Rckowanta i robotnikami w Anglii.
Londyn, 13. kwietnia Konfereneya właścicieli 

kopalń z przedstawicielami „trojprzymierza“ organiza­
cji robotriczych rozpoczęła się 11. b. m. pu południu. 
Gł-wnym punktem obrad jest ustanowienie jednoMtej 
taryfy narodowej w sprawach zarobkowych dla catej 
Anglii. Dzienniki wyrażają nadzieję, że istnieją wi­
doki zakończenia shejku. Okoliczność, że rokowania 
nie zostały dotąd zerwane, dowodzi, iż sprawa zała­
twienia sporu jest na na; cpszpj drodze

Rewolucya w lriandyi.
Dublin, 13. kwietnia. W jednym z tutejszych 

hoteli napadnięto na policyę pomocniczą którą za tako 
waiio przy pomocy ognia karabinowego i granatów rę­
cznych Pclicyanci odpowiedzieli również wystrzałami. 
Wywiązała się walka, w której poległo kilku policjan­
tów i napas.ników. Również donoszą o rannych.

Nowe zamachy w Hiszpanii.
Madryt, li. kwietnia W Barcelonie syndykalilci 

popełnili cztery dalsze zamachy. Jedna osoba została 
zal i.a, trzy inne okaleczone.

Przeciw wolnie I królowi.
Ateny, 13. kwietnia. W ostatnich dniach oowtó- 

rzyły się tu dcmonstracye przeciw wojnie i królowi. 
Nad miastem zawieszono stan oblężenia. Oddziały 
wojsk rezerwowych, mających odejść na froid wojenny, 
zbuntowały s ę w Naukleau.

Nowa ofenzywa turecka.
Konstantynopol, 13. kwietnia. Turcy roz- 

jłocięli nową cteiuywę, prowadzoną od Denigli w kie­
runku Sani Kiri. Dotąd brak wiadomości o przebiegu 
tej akcyi, atoli zdaje się, że oddziały tureckie zabiegają 
około zajęci? prawego skrzydła armii greckiej. Turcy 
otrzymali w os.atnim czasie znaczne posiłki, składające 
cię z 10 starych dywizji operujących dotąd ni Kau­
kazie.

Kięs!;a armii greckie}.
Paryż, 9. kwietnia. „Temps“ podaje wiadomość 

i Aten, według której klęska armii greckiej pod Eski- 
sciiekirem rówra się prawie katastrofie. Grecy stracili 
8 tysięcy lud.i i bardzo wid? eijcerów Niepowodze­
nie armii wywtteło w Atenach wielkie przygnębienie. 
Powodem klęski ma być nieznajomość rzeczywistych 
sił poraccnic.y ch, walczących po stronie Kama list uw, 
jr.koteż. ubyrck oficerów, którzy ustąpili z słtiżby woj­
skowej po pow rocie króla Konstantyna.

Brtend o G5myrji Śiąsłtu.
Sprawa górnośląska zajmuje obecnie cały świat, 

który wyczikuje z niecierpliwością załatwienia tego 
wielkiego zagadnienia europejskiego. Gdy bowiem Ka- 
-’a najwyżs' a rozstrzygnie ostatecznie les ziemi gór* 
neśląskiej, skończy się temsamem era wojenna, zaczną 
się powoli ustalać stosunki polityczne w Europ.e a 
w skutkach uzdrowi się także życie gospodarcze.

Jak dzisiaj można stwierd. ić, że postanowienia trak­
tatu w.r.aPk ego będą jedynie miarodajnymi przy roz­
strzyganiu spraw'y górnośląskiej. Prasa wszystkie, i r.a- 
rod . w zgcdi ie podnosi ważność tych postanrv len cla 
ufcs tait- war.ia sie stosunków miądfyiarodcwyeii. To 
samo jasno wynika z oświadczenia prezyden a mini­
strów we Francyi p. Briancia. W senacie francusVpi, 
a więc pi ed forum bardzo poważnem i miarouajr.em, 
pawieri.iał p. Briand:

Sprawa Górnego śląską jest wediug mego zdania 
uregulowaną przez traktat wersalski i to tak dokładnie 
i jasno, że niemeżliwe są jakiekolwiek wątphweści w 
tej sprawie. Tekst traktatu jest miarodajny, jeżeli Ko- 
mi-ya Międzysojusznicza przez dwa tygodnie nie po­
wzięła żadnej decyzyi, siało się to z tego powodu, że 
zadaniem jej jest nie zwykłe ujęcie ogólnego rezultatu 
glosowania, lecz zbadanie w rników głosowania w 
każdej, pcsr czegćlr.ej gminie. Gdyby chodzi o o obli­
czenie ogólnych wyników, byłoby wystarczyło na to 
43 godzin.

Praca jednakże była o wiele subtelniejszą i dłuższą 
Przed upływem dwrch lub trzech oni komisya ogłosi 
wyniki swej pracy. Przedstawiciel Francyi ograniczył 
się do żąda lia wykonania tiaktatu wersa skiego.

Eezprzecznie Niemcy starają się wyzyska’ sytuacyę. 
Jest to ich zwykła gra w odpowiedzi danej tym z po­
śród przyjaciół Francyi, którzy mów li: „Zważcie, że 
je li Górny Śląsk nie przypadnie Niemcom, to zapłata, 
jaką uzyskacie, będzie mnie sza.“ Wówczas wskazaliś­
my na a: ty kuł traktatu, który gwarantuje Niemcom 
przez 15 lat swobodne korzystanie z produkcyi na 
G. Ślisku, wobec czego zdolność ich płatnicza po- 
zcchge mein ruszoną.

W dalszych ustępach swej mowy powiedział Briand:
Jezdi Niemcy twierdzą, że Górny Śląsk jest niepo­

dzielny, to je :t to zapatrywanie b lemiec, a nie alian­
tów. Ludność gomosląska ot.awiła swą wolę i musi 
ona tyć uwzględnioną przy załatwieniu kwestyi gór- 
ncśLsLiej. Tym zaś, którzy twierdzą, że Niemcy mu­
szą posiadać G Lląsk, aby podołać zobowiązaniom, 
dotyczącym odszkodowań woiennych, odpowiedzieć 
m>żna przypomnieniem artykułu traktatu wersalskiego, 
k;i ry przewidu.e, .e Niemcy nawet w tym wypadku, 
gdy. y caiy ożwód przemysłowy przypadł Polsce, będą 
mogli przez dalszych 15 lat pob-erać węgiel górnoślą­
ski na warunkach dotychczasowych. A więc w ten 
sposób odszkodowania nie doznają uszczerbku przez 
po Jí i?ł G śląska.

Słrwa te jasno i dobitnie wyjaśniają stanowisko 
nie ty*ko Francyi, le:z także innycn państw koalicyj­
nych w sprawie górnośląskiej. I tu zauważyć musimy, 
że tak pjważny i wytrawny polityk, jak prezydent Ra­
dy mikiistrćw we Francyi p. Briand nie mógłby wy- 
pr wiedzieć powyższego zapatrywania ofieyalnie i pu- 
Lliczr.ie, gdyby nie był pewny poparcia i zgody sojusz- 
nikt w

Wobec tego możemy być pewni, te sprawa górno­
śląska rozstrzygniętą zos.anie w myśl postanowień 
traktatu wersalskiego, granicę zakreśli wola poszcze­
gólnych gmin z uwzględnieniem ich położenia geogra­
ficznego gospodarczego. A imo tego, że sprawa gra­
nic wymaga głębokiego zastanowienia, długich i powa­
żnych stu-yćw terenu i głębokiej znajomości stosun­
ków na G Siąrku, spodziewamy się, że zostanie ona 
szybko i pcmy-ibie dla Polski załatwioną. Lud gór- 
n.śL.ki pragnie bowiem jak najszybszego ustalenia 
stosunków w swym kraju i z niecierpliwością oczekuje 
ost tecznego załatwienia sprawy. Dcpiero bowiem wów­
czas, gdy zorganizują się prawomocne władze krajowe, 
gdy Stj/n górnośląski ujmie S'er kriju, można będzie



przystąpię do pracy rad uzdrowieniem stosunków, 
podniesieniem przemysłu i handlu, jak też skutecznie 
wyzyskać wszysť ie dobra i siły tego kraju dla dobra 
ogólnego.

POLITVKA.
Trzy możliwości.

Genewa, 13. kwietnia „Matin“ donosi, że p*zr 
wsze sprawozdanie Ałiędzysoiiiszniczej Kon asy i Ple­
biscytowej na G. Śląsku nadeszło go Paryża w ubie­
gł? sobotę. Wynik głosowania ludowego daje alian­
tem trzy możliwości rozstrzygnięcia sprawy górnoślą­
skiej. „Ooerschl. Kurier“ pisze, że w kolach angiel­
skich mysi? o załatwieniu sprawy górnośląskiej w na­
stępujący sposób: 1) Linia Kluczborek—Bytom—Raci­
bórz—Gliwice—Zabrze dla Niemiec 2) Linia Racibórz 
—Bytom z Katowicami, Król. Hutą, Rybnikiem i Pszczy­
ną dla Polski. 3) Ostatecznie utworzenie państwa neu­
tralnego pod protektoratem jednego z mocarstw entea- 
ty lub Ligi Narodów, ale projekt ten stałby w sprze 
eznośc. do przepisów traktatu wersalskiego.

Rokowana polsko-gdańskic.
Gdańsk, 13. kwietnia. Dnia 11. b. m. wydział 

finansowy komisyi reparacypiej podjął na nowo roko­
wania w sprawie ustalenia udziału Rzeczypcspoiitej 
Polskiej i wolnego miasta Gda. ska w długach Rzęs. y 
niemieckiej jakoież w sprawie ustalenia wartości byłej 
meuiieckiej własności, znajdującej się na tervtoryach 
Polski i Gdańska Rokowania w sprawie podziału dłu­
gu zajęły bardzo wiele czasu, a w koncu nie dopro­
wadziły do żadnego wyniku Również w snrawie u- 
stalenia wartości własności niemieckiej n.e doszło do 
porozumienia. Delegt t Gdańska przedłożył żądam, 
na które delegacye polska i n.erniecka zgodzić się nie 
mogły Wobec tego wydział postanowi! zażądać dal­
szego materyału, któryby dał możliwość lepszego roz- 
Datrzenia ]e mej i drugiej sprzwy. Do zestawienia te­
go materyału potrzeba będzie jakie dwa miesiąca cza­
su. Tvmczasem rokowania odroczono; wznowicie zo­
staną prawdopodobnie w czerwcu i to w Paryżu.

Bezpodstawne nadzieje Diem ec.
Londyn, 13. kwietnia. „Daily Chrońcie“ do­

nosi, że miarodajne koła niemieckie pocieszają się nie­
wątpliwie nadzieją, że z powodu chwilowych we- 
wnętrznych trudności w państwacn sojuszniczych osią­
gną złagodzenie żądań tytułem odszkodowań wojen- 
vch i środków przymusowych, jakoteż pewne konce- 

sye w sprawie górnośląskiej. Jestto jednak wielkim 
błędem. ALanci, mimo chwilowych trudni c1, są w 
stanie zartosowrć i przeprowadzić wszelkie środki 
przymusowe Tw :erdzefhe Nienuec, że bez G- Śląska 
nie sa w stanie zapłacić odszkodowania wojennego, jest 
bezpodstawne i daremne. Niemcy niogą przedłożyć do­
bry wniosek, tak .e bez G. Śląska. Nieć i nie zapomi­
nają, iż Anglia jest o tern zupełnie przeświadczona

Rozruchy komunistyczna przed sądem.
Essen, 13. kwietnia. Przed tutejszym sądem nad­

zwyczajnym stawało 10 górników z Forbeck oskarżo­

nych o zdradę stanu. Oskarżeni podczas przewrotu 
komunistycznego uknuli spisek w zamiarze zdobycia 
zamku i browaru w Borbeck, siedzib policyi bezpie­
czeństwa. Pozatem oskarżeni planowali napad na es- 
seński bark kredytowy, oraz wyprawę zbrojną do mia­
sta Essen. Wszystkie te plany atoli nie udały się, i to 
z p. iwodu braku broni oraz z powodu braku pomocy, 
która miała nadejść skądinąd. Sąd nadzwyczajny za­
sądził 6 oskarżonych na ciężkie więzienie od 5 do 7 
lat, zaś res~tę oskarżonych na zamknięcie w fortecy ra 
przeciąg 3 lat.

N a u m b u r g. 13. kwietnia. Tutejszy sąd nad­
zwyczajny zasądził robotników Walther’a . i Rinna’,go 
na do vwct’’e ciężkie więzienie. Zasądzeni odgrywali 
poważną rolę w komunistycznych wydziałach wvko 
nawczych. oraz zal’czali sie do najwyraźniejszych zwo­
lenników bandyty Holza. Nadto odznaczali się nieby­
wałą wprav’a przv plądrowanych.

À s c h e r s 1 e b e n, 13. kwietnia. Podczas rozru­
chów k 'munktj'cznvch aresztowano tu ń Berlińczykćw, 
którzv przvnyli dot' d nmyślii;e, aby kierować akcyą 
powstańczą. Piany aresztowanych nie udały się. Za- 
m erzai o obwołać republikę rad. wvsadziç w powie­
trze gmachy publiczne i bar.ki. uprowadzić zakładni­
ków, rozstrzela.' władze miejskie oraz wywołać wojnę 
domową. Sąd nadzwyczajny sk"_ał każ' tgo oskarżo­
nego na 5 lat ciężkiego więzienia i na tyleż lat utraty 
praw obywatelskich.

Francvû żąda, co sią jej należy.
Paryż, 13. kwietnia. W tych dniach odbywają 

się w Paryżu narady pomîçdzv komisyą reparacy ną a 
delcg~tami przemysłu węs lewego. Komisja renaracyj- 
na po zoa 'aniu przedłożonego jej matecyaltu postano- j 
wiła, iż Niemcy także w kwietniu dostarczyć muszą 
Francyi 2 miliony 20C bsięcv ton węgla Oczywiście 
nie podoba się to niemieckim delegatom, którzy jakby 
ra zawołanie przedłożyli memoryał, w którvm żądają 
obniżenia ilości żądanego węgla Niemcy wychodzą z 
założenia, że Francya obecnie już nie potrzebuje tych 
samych ilości węgla, co dawniej, gdyż francuskie ko­
palnie są w stanie po-loła z*potrżebcwkiriu w kraju. 
Nic to Niemcom nie pomoże, gdyż komisya renn racy j- 
na nie pyta o to, czy Francya potrzebuje czy też się 
obejść może. Dość, że jej s ę od Niemiec należy, a 
to chyba zupełnie wystarczy.

Klęska armii greckiej.
Ateny, 13. kwietnia. Wiadomości nadchodzące z 

frontu donoszą o zupełnej klęsce armii greckiej. Straty 
greckie wynoszą: 600 zabitych, 340Ó rannych i prze < 
szło 6000 wziętych do niewoli. Prasa grecka przyznaje 
się do klesni, atoli zaznacza, że winę za mą ponoszą 
mocarstwa aliantów, które pozostawiły Grrryę bez ja- i 
kiegobądż poparcia. Oczywiście jest to zu ,k’y wykręt, 
w który nikt nie uwierzy, a najmniej już Grecy. Więk­
sza część narodu greckiego poznała przecież natesrcie, j 
że powrót króla Konst młyna stał się prawdziwetn nie- j 
szczęściem dla kraju. Z powrotem jego nastąpiło obe­
cne zaw.kłanie wojenne, które się mści nietylko na sa 
mym królu, lecz niemniej na całym narodzie greckim. , 
Oczywiście w Grecyi panuje rozgoryczenie, lecz nie >

przeciw Koalicyi, ale przeciw wojnie i przeciw samemu 
królowi.

Zaburzenia we Włoszech.
Rzym, 13. kwietnia. Z różnych części kraju nad­

chodzą znowu wiadomości niezbyt pocieszające. W Pa­
dwie przyszło do nowych rozruchów pomiędzy so- 
cyalistami a fascystami, podczas których zabito jedną 
a zraniono kilkanaście osób. W Reggio delEmi- 
1 i n komuniści zabili jednego fascystę. Fascyści w cd- 
wede zniszczyli socyalistyczny dom ludowy a nadto 
spalili gmach socya'istycznego dziennika. Przytoczone 
wyżej zajścia dowodzą bezsprzecznie, że żywioły so­
cjalistyczne i komunistyczne bezustannie zakłócają spo­
kój, woleć caego kraj i naród nie mogą swobodnie 
odetchnąć.

Trćjprzjm erze cslarża rząd angielsl i.
Londyn, 13. kwietnia. Trcjprzymieive robotni­

ków angielskich ogłasza odezwę, w której rzuca cięż­
kie oskarżenia pod adresem rządu angielskiego. Ode­
zwa powiada między innymi: Jeżeli górnikom nie zo­
staną przedłożone tego rodzaju propozycye, których 
przyjęcie trój przymierze nie będrie mogło polecić, na­
tenczas nastąpi złożenie pracy przez kolejarzy i roboti i 
ków transportowych. Odpowiedzialność rządu za 
chwilowe położenie jest większą, niżeli odpowiedzial­
ność właścicieli kopalń. Prezydent ministrów oskarża 
zorganizowanych robotników, że zagraża,? życiu cale 
go narodu. Jeżeli życie narodu jest zagrożone, nie jest 
to winą robotników, lecz winą Lloyd George’a i całe­
go rządu, na którego czele on «toi. Robotnicy przy­
chodzą do przekonania, ze chwilowy rząd nie jest bez­
partyjnym rzecznikiem w rokowaniach z właścicielami 
kopalń, fest on raczej czynnym, tajnym partyjnikiem; 
z jednej strony przemawia (do robotników) za poko­
jem, zaś z drugiej strony zachęca (właścicieli kopalń) 
do prowadzenia w*alk Odezwa kończy: Ze względu 
na okoliczności i chwil we przesilenie, niemniej zaś na 
nieprzychylne usposobienie rządu wobec klasy robotni­
czej. trójprzyn ierze robotnik: >w postanowiło stanąć 
otwarcie bez jakichbądż zastrzeżeń po stronie górni­
ków Ciągła nicprzychylność rządu została udowo­
dniona wyżej przy6 czonymi faktami. Trójprzyn ierze 
jednak mimo wszystkiego dąży do sprawiedliwego po 
koju.
lobotniev amerykańscy przeciw międzynarodówce.

Paryż, 13. kAnemia. Agencya Havasa donosi z 
Waszyngtonu: Przewodniczący amerykańskich związ­
ków zawodowych. Samuel Gompers, powiadomił se- 
krearza międzynarodówki, że amerykańskie organiza- 
cyt przekonały się, iż ich udział w międzynarodówce 
jest niemożliwy. Amerykańskie organizacye zawodowe 
dążą i nadal dążyć będą do osiągnięcia lepszego bji i 
dla robotników, podczas gdy polityczny charakter mię­
dzynarodówki ma r.a oku uspołecznienie (socyalizacyę) 
przemysłu i utrącenie rządu amerykańskiego. Dążeń.a 
te są w sprzeczności z am“-ykańs!:iemi organizacyami

V'.ïGcn znowu ssdiorował.
Waszyngton, 13. kw.etnia. Były prezydent 

Wilson zachorował ponownie. Napady omdlenia po­
wtarzały się w ostatnich dniach bardzo często. Lekarze 
wyrażają obawę o życie eksprezydenta.

M\KYA RODZIEWICZÓWNA

f)A WYŻYHACH.
—o— (CUe dalszy).

Tego wieczoru później niż zwykle wrócił do domu. 
Babka poznała zaraz, że go spotkało coś szczególnie 
przykrego, bo odmówił wieczerzy i usiadł bezczynnie 
przy kominie.

— Miałeś gości! — rzekła. — Przed godziną byl 
tu Olekszyc i Józef Balcer. Bardzom się zdziwi’a, ale 
on nie powiedział powodu wizyty. Olekszyc się chwalił, 
że zamiast projektowanej kolei, zawarł doskonały kon­
trakt z właścicielem dwudziestu btrlinek i wszystkie 
produkta z Lipowca spławi do wielkich miast. Lada 
dzień statki przyjdą.

— Glejberson wróci! do oberży! — rzekł ponuro.
— Słyszałam. Czyś się tego nie srodziewał?
— I Millerowa mnie zwymyślała w swej zgryzocie.
— Biedaczka, gdy się opamięta, uspokoi.
— Wstąpiłem do Skowrońskich po owe dziesięć 

rubli długu z oberży. Tam mnie zwymyślano, że im na- 
rachowano niesłusznie. Myślę, że te całe sto rubli prze­
padnie!

— Może być. Bardzo cię to frasuje?
— Pewnie. Kiedyż oddam panu Fustowi?
— Bardzo łatwo. Masz dwieście rubli pensyi, ra­

chuj sto. Obchodziliśmy się cztcrdzicshi.
— Tak, ale nie sposób, żeby babunia nadal tak się 

amęczNa. Chcę przyjąć inną sługę.
— A cóz to mnie masz za niedołęgę? Bardzo pro­

szę! Bardzo mi wygodna i dostateczna nasza niemowa.
— Chciałem babuni kupić nową suknię.
— Ho, ho! Bardzo jeszcze dobra ta, którą rttam. 

Sprawńę sobie nową na twoje wesele.
— Babunia żartuje z mojej biedy.
— Alboż to warta smt tku taka bieda? Mn:e tak 

tu dobrze,, że tylko Bogu dziękuję.
— I cała moja praca poszła na marne, na marne! 

— rzekł z westchnieniem.
— Nie może być! — odparła, poważniejąc. — Nic 

rie ginie, nic nie przepada, co z duszy jssL Baâi spo­

kojny, rachunek odbierzesz kiedyś, na zwy^‘ twj tu się 
nie oglądaj, tylko idź dalej, ł czyń, 1 siej, ł bądź chrze­
ścijaninem. Pan, i. taj!

— Pamiętam, alebym wolał skończyć dziś, zaraz 
pod zębami zwierząt w cyrku, niż długi może wiek tak 
przeżyć!

— Wierzę, że wolałbyś, tylko że to, co wolimy, 
nie bywa najwyższą zasługą. Więc ci życzę długiego 
i dokuczliwego żywota!

Uśmiechnął się, pokonany jej słowy.
— Dziękuję babuni za życzenie. To prawda: czego 

ja się frasuję? Daruję ludziom te sto rubli, nikomu 
więcej słowa o pieniądze nie wspomnę, a suknię babuni 
sprawię na rok przyszły. Dobrze?

—■ Właśnie. Wtedy mi się przyda. A teraz bierz 
się do czytania.

Po chwili pod wiszącą lampką usiedli oboje. Dyzma 
nad książką, staruszka z robotą, i zapomnieli o sprawach 
codziennego życia.

Ks ążka mówiła o gwiazdach i światach nieznanych, 
o obrotach ciał niebieskich, o tych obszarach, gdzie zie­
mia jest pyłem, a promień słoneczny bieży miliony lat 
A każda gwiazda jest olbrzymim światem, i każde udo­
skonalanie teleskopu ukazuje światy dalsze, dalsze, — 
! gdzie im kres i kto je zliczy, a poznawszy obiegi, 
obrachowawszy obroty, i-to powie, że odkrył ich cel i 
ich myć!!...

Niekiedy Dyzma i rywal czytjnie i patrzał w J icn- 
ko, kędy kilka gwiazd mrugało. Wtedy myślą był oder­
wany od ziemi i czuł się też pyłem, 1 miał wyrżuty su­
mienia, że myślał kiedy o doczesności.

Dochodziła dziesiąta, gdy drzwi się rozwarły i 
wszedł Józef Balzer.

Kryszplnowie powitali go, wcale nie okazując zdzi­
wienia. Dyzma książkę odłożył i podał gościowi stołek.

— Zimno dzisiaj! — rzekł Balcer trąc ręce, starając 
się być naturalnym, i dlatego właśnie był jak załapany.

— To dobrzeI — odparł Dyzma. — Będzie wyborna 
śli gawka.

— Nie biegasz w tym roku?
— Bo nie mam czasu. Prawie co dni parę mam 

nocną robotę, a przytem cały dzień na nogach, do scho- 
d«.h; dosyć mam ruchu.

Zapanowało milczeń: e, wstęp do głównego interesu
— Nie odnowiłeś abonamentu na czytelnię?
— Nie. I nie odnowię.
— Dlaczego?
— Bo mi teraźniejszy kierunek i wybór nie dogadza.
— Wszyscy zresztą są radzi. Mamy teraz więce. 

dziel poważnych i postępowych. Możeś nie widział 
ostatniego katalogu?

— Owszem, i właśnie przejrzawszy go, postanowi­
łem wykreślić się z czytelni. Do dzieł tak Spccyałnych 
1 ścisłych, jakie tam są, nie mam przyg< V'wania nau­
kowego, więc uczynią mi w głowie chaos Kwesty! ro­
botniczej niema w Holendrach, nikt tu nie jest pracą 
przeciążony, ani wyzyskany. Mieszkania są wygodne, 
wynagrodzenie chociaż małe, ale wystarczające do ży­
cia, chleb gotowy, prowizye dostatnie. Kto nie hula, ten 
nawet może cokolwiek zaoszczędzić Po cóż więc w 
głowy niedojrzałe wprowadzać jakieś kwestye i budzić 
w nich niezdrowe mrzonki? Pryncypał ma ciężkie kło­
poty, my mamy swoje, i żadne systematy budowy św; ita 
nie zmienią.

—Ale powinniśmy wiedzieć, co się dzieje na świecle.
Nie dano nam rządzić i rozważać, ale pracować. 

Każdy człowiek radby świat z posad poruszać, a o swej 
duszy i charakterze nie myśli. Cudze sprawy nas zaj­
mują, a swojej sprawy ani pilnujemy, ani bronimy. A 
ja znajduję, że komu nie przeznaczone stanowLko pa­
sterza, ten powinien swej prostej ścieżki pilnować, obo­
wiązek spełnić, pracy dokona î, i dosyć będzie miał zaję­
cia na tę swą ziemską drogę.

_ Gdzieżby był postęp w takim razie?
— Właśnie wtedyby 'się zaczął. Wracając do kslą- 

ź. mylisz się, twierdząc, że koledzy z nich radzi. Biorą 
te traktaty, ale nie waer. ę, by czytali, bo to fizycznie 
niemożliwe. Po dzicsiçc’ogodNnnej pracy mechanicznej, 
żaden z nich nie zrozumie ani jednego frazesu z tych 
dzirf. Jeden czyta, jakby sieczkę rżnął, bezmyślnie, dru­
gi zaśnie przy pierwszej stronicy, trzeci zrozumie krzy­
wo. Ci. którzy. chwalą, wstydzą się przyznać, że są 
nieukami; ci, którzy milczą, czynią to przez prosťiczy 
kult dla druku, ale książki twe ich nie zabawią, nie od­
świeżą no atmosferze fabrycznej, nie dodadza im otuchy.

(Gag dalszy nastąpi.!
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Bytom- (Wojna przyszłości). W ga­
zetach amerykańskich czytań iy, że departament 
-liemiczny amerykańskiego Ministerstwa wojny 
«.głosił bliższe szczegóły o wynalazku płynnej tru­
cizny, której kilka kropel na skórze człowieka wy- 
s’arcza, aby spowodować natychmiastową śmierć. 
Na podstawie wyników urządzonych badan stwier- 
Jzono, że za pomt ;ą 4000 ton tej trucizny, rzuca­
nych z latawców można zniszczyć w 12 godzinach 
milionową armię. Ministerstwo stara się o sporzą­
dzenie munduru, któryby użyczał żołnierzom o- 
dironę przed tą trucizną.

Także ze sirony angielskiej potwierdzają się te 
wiadomości. »Times« pisze: »Chemiczny depar­
tament amerykańskiego ministeistwa wynalazł no­
wą truciznę, której trzy krople na skórze człowie­
ka powodują natychmiastową śmierć.

— Radca by tomskiego sądu krajo­
wego Wessel zostai przez nadzwyczajny sąd 
koalicyjny w OpoiU w piątek ubiegły skazani 
zaocznie na 1 roki 7 miesięcy wię­
zienia. Rozprawa sądowa wykryła następujące 
takty :

»Na krótki czas przed plebiscytem, skonflsko- 
* ano broń w budynku sądu okręgowego w Byto­
miu — stwierdzono dalej, ze sprowadzanie tej broni 
było planowo zorganizowane przez urzędników 
tam zajętjch. Odda w na już podejrzy war.o, że 
zwłaszcza dwai urzędnicy, a mianowicie radca są­
dowy, były kapitan W;ssel, i asystent Rubel, obaj 
uic pochodzący z Górnego Śląska, mieli czynny 
udział w ot gaiiizacjach niemieckich. Okazało się 
tj prawdą. Rubel, obawiając się widocznie śledz­
twa :'uż uddawna, umknął za granicę. Tnsamo u- 
czynil w zeszły poniedziałek W'essel. ponieważ po­
dejrzenia zostały st\ ierdzone, i wydano rozkaz je­
go aresztowania. Niemiecki komisarjat plebiscyto­
wy próbował jeszcze w ostatniej chwili przemycić 
głównego świauKa obciążającego zagranicę, aby go 
«Jrczyn.it nieszkodliwym«.

Za zasądzonymi zbiegami wydano listy gończe 
i nakaz natychmiastowego przyaresztowania ich, I

0 ile się pokażą na plebiscytowym obszarze gór­
nośląskim.

Piekary w Bytomskiem. W niedzielnym nu­
merze Dziennika Śląskiego rozpisuje się korespon­
dent z podpisem »swój« i żali się nad plotkar1 twm i 
długimi językami obywateli i obywatelek Piekar­
skich i przypina łatki ludziom z ulicy O ębckiej
1 Józefki. Co tu ma kto do zarzucenia tej ludności, 
czy za to że Józefczanie szli zwmrtym szeregiem 
z kartką za Polską? Jeżeli się odbywa iakieś gło­
sowanie i są dwie partye, toć musi nastąpić ściera­
nie. Jeżeli przed plebiscytem nietylko niemieccy ale 
i po-lscy ha mattrojerzy chwalili się, że ich synowie 
z wojska pruskiego powrócili pięknie ubrań., łże się 
tam dobrze mieli i chwalili niemców, to niech się nie 
dziwną, że ich teraz ludzie posądzają, że glosowali 
za Niemcami; przed plebiscytem i po plebiscycie 
było i jest dużo gadania. Tym czasem wszystko 
się to skończy i plotkarstwo ustanie. Różne frazetv 
niemieckie rozpisują się o Piekarach dlaczego Pie­
kary najlepiej ze wszystkich gmin głosowały za 
Polską i przypisują tu w inę jakiemuś tam terorowi 
1 bojówkom polskim, co wszystko jest kłamstwem. 
Piekary nie tylko przy plebiscycie ale od dawnych 
lat zawTsze debrze głosowały za stroną Polską. 
Kiedy na kilka lat przed woiną odbywały ‘ię wy­
bory do parlamentu niemieckiego, to zawsze kandy­
dat polski otrzymał 1 000 głosów', a partye niemie­
ckie 200 razem a kiedy do parlamentu niemieckiego 
w reku 1919 edbvwały się wvbory a Polacy wcale 
nie brali udziału, to oddano na kandydatów niemie­
ckich 500 głosów , a w' ostatnich w'yborach do rady 
gminnej na 3 400 głosów polslich oddano głt . w 
niemieckich 300. Teraz przy plebiscycie na 4 800 
przeszło głosów' za Polską oddano 750 za Niemcami, 
pomledz ý rimi przeszło 200 głosów od emigrantów. 
Widać ztąd. że zawsze ten sam procent się ważył, 
to jest 90 głosów' polskich a 10 niemieckich, na kr- 
żde 100 głosujących Przyczyna tego jest jasna jak 
na dłoni. W Piekarach od długich lat żywsze tętno 
polskie biło żywiej niż gdzie indziej. Na pierwszym 
rzędzie stoi tu śpiew’ kościelny i świecki. Pieśni 
kościelnych więrej się tu śpiewało i śniewa a zwła­
szcza podczas Sw'iąt Bożego Narodzenia. Mamy 
u nas »pastorałki« w których zwłaszcza młodzież 
się rozkoszuje, gdy w niedzielę i święta przy dobo­
rowej muzyce kościelnej lud w całym kościele za­
śpiewa to serce rośnie. Inicyatorem tych rieśni i 
pastora łków był śp. Ks. Purkop, który bardzo był 
życzliwy Polakom i za jego czasów te pieśni się 
rozszerzyły. Lud ukochał te pieśni i tak się w nie 
wżył, że gdy niektórzy księża i organiści zakazy­
wali te pieśni i usuwali je, to lud stanął w obronie 
1 nie pozwolił sobie owych pieśni wTyćrzeć. Widać 
ztąd. że polskość pod tym wzg'çdem miała twier­
dze. której usunąć nie było można. Powtóre Tow. 
polskie. Już za śp. Ks. Purknpa powitało »kółko 
polskie« później »Tow. św. Alojzego« — »Kasyno 
polskie« »Halka« — »Sokół« i cały szereg innych 
związków, których tu mamy około 30. Z tych to­
warzystw wyszli mężowie, którzy ośw iatę nie 
tylko w towarzystwach ale i poza towarzystwami 
szerzyli. Dalej mieliśmy i mamy sporą liczbę czy­
telników gazet polskich, i znowu 90% gazet, wycho­
dzących w »Katoliku«. Lud na Górnym Śląsku 
nie bardzo był chętnym do czytania i mało się zna­
lazło ochotników, którzyby sebie na poczcie gazety 
zamówili, ale jeżeli ktoś od domu do demu gazety 
roznosił i ciągle zachęcał to pow’oli dali się namó­
wić i zostali stałymi czytelnikami. Lud piekarski 
czytając gazety polsko - katolickie, oświecał się co­
raz więcej i przczto czuł się czuje dobrymi Pola­
kami. Tak było u nas, i gdzieindziej w okręgu prze­
mysłowym. Nie było tak w okolicach rolniczych 
w Oleskitm, Kluczborskiem. Opolskiem, Kcziel- 
skiem. Tam nie było mo/'na ludzi wysłać w ceiu 
rozszerzenia gazet, bo wydawnictwa polskie nie są 
tak możne, ażeby mogły agitatorów opłacać z wła­
snych szczupłych funduszów. Polska sypnęła spero 
grosza na plebiscyt górnośląski. Polacy zaś na Gór­
nym Śląsku choć na cele religijne, zwłaszcza gdy 
Ksiądz na ambonie umie debrze przemów ić i z k>va- 
dratkiem stanie, to chętnie i szczodrze zawsze da­
wali, ale na cele oświatowe i wyborcze, to już 
była wielka bieda coś wydusić, dlatego nie było 
można coś więrej dla oświaty w okolicach rolni­
czych zrobić. Tak, tak. nie darmo śpiewaliśmy 
piosenkę cd dawnvch lat:
»Długo Śląsk nasz ukcchanv bez wszelkiej obrony, 
Został od swych zaniedbany od obcych wzgar­

dzony«-
Dzisiaj kłócieliśmy się nietylko z Niemcami, ale 
i ze swoimi o Poiskę. Polska chce nas przj ąć 
jako swoje dzieci, ale obcy. to jest Niemcy nas nie 
chcą puścić. W końcu dodaje, że oprócz tych 
wskazówek, jakie wyżej podałem, to Komitet ple­
biscytowy w Piekarach, mężowie zaufania i cp'e- 
kunowie dzulric pracowali, za co im sie należy 
podzięko w ar. . Zagłoba.

Królewska Huta. (Do robót przymuso­
wych). Niejaki dr. Gabriel był przed wor.ą re­
daktorem l r, Iewsko-huckie: o »Tageblattu« i przez 
krótki czas wydawca »Cberschl. Ta ehl.« w K<.n> 
wicach. Nie mając tu atoli powodzenia, wywędro-

wał do Nornice i był redaktorem pewmej wierno- 
poddańczej gazety niemieckiej w Moers w Nadrenii. 
W czasie rewolucyjna Przeszedł atoli do komu­
nistów i stał się ich głównym dowódcą. Podczas 
niedawnych niepokojów komunistycznych w części 
Nadrenii okupowanej przez Belgijczyków' odgry 
wał dr. Gabriel główna rolę, za co go belgijski sąd 
woienny skazał na 5 lat robót przymusowych.

Brynica w Tarnogórskiem Korespondencya 
z Bobrku o kazaniu ks. Proboszcza Komora w 1-sze 
święto Wielkanocne zgadza się zupchne z naszem 
zdaniem o osebie tegoż księdza Dobrodzieja. Gdy 
w poście ks. Komor u swei rodziny tu bawił, to 
bardzo Polskę i Polaków ganił, a Niemców pod nfe- 
biosv chwalił, nietylko przed swoimi krewnymi, ale 
też prze'1 innymi. Jakto debrze będziemy się 
mieli w fateriandzie. Niektórzy Niemcy czyli za 
Niemcami głosujący itd. się w prnst na księżoszka 
K- odwoływali. -Io n utraYość ale centrowa.

Janek.
Wojska w GHw’ckiem W naszej wiosce jest 

każdy zadowolony, tylko nasz pan nauczyciel 
Szyszka nic chce nam naszych dziatek po polsku 
uctyć tvlko po niemiecku, i powiada: »Oberschle­
sien ist deutsch und bleibt deutsch«. Niewiem, je 
żeli tam Koalicya będzie na niego zważała, i zo­
stawi G- rny Stark Mcincom na życzenie naszego 
N'emca Szyszki Niema naprav dę tu źle wśród 
nas- ale gdy mu się niepodoba, że nasza wioska 
jest polską, to niech idzie do Niemiec, my go jesz­
cze odwieziemy za darmo do granicy. Może po­
tem w’spomni te czasy we Woisce ale będzie z? 
późno. Polak z Wojski.

W Bielsku na Sianku Cieszyńskim nie wolno 
wywieszać szyldów polskich! Tole- 
raneya, jaką się kierujemy wobec Bielska, rozzu­
chwaliła w niemożliwy sposób hakatystycznych 
jego mieszkańców. Zarządzenia rządu polskiego 
spotvka!ą się na každvm kroku z oporem Bielsz- 
czan. Do dnia dzisiejszego magistrat nie zmienił 
nazw niemieckich ulic Bielska, ani też mimo żądań 
nie dodał nazw w polskim ięzytu. Co gorsza — 
polska żandarmerya połowa nosi na ramieniu opa­
ski dwujęzyczne! W ostatnich czasach buta Niem­
ców bielskich przebrała juz wszelką miarę. Magi­
strat nie zezwala na otwarcie polskich placówek 
przemysłowych. Jak się dowiadujemy, w Bielsku 
ma powitać polska fabryka ubrań »Konfekcya«. 
Nie można jej jednak uruchomić, gdyż magistrat 
jak i starostwo codziennie inne przeszkody w'ynai-, 
dują. Właściwą przyczyną jest obawa przed ken- 
kurencyą polską. Do jakiej zaś bezczelności posu­
wa się magistrat bielski, świadczy fakt usunięcia 
szyldu polskiego z przed fabryki »Konfekcya«. Na 
protest dvrektora pokazano mu nakaz starostwa, 
wedle ktorego w Bielsku nie wolno mu wywieszać 
szyldów polskich! Cóż na to rząd warszawski? 
Kiedyż wreszcie odpowiednie czynniki zwrócą 
uw/agę na anormalne stosunki, panujące w BieNku?

»Dz:enmk Cieszyński«.
Częstochowa. (Pierwszy Sejm polski 

na Jasnej Górze). Poseł Zagórski (N. P. R.), 
po porozumieniu się z klubami poselskimi, zapro­
ponował marszałkowi Sejmu wyjazd Sejmu »In 
corpore« (tj. wszystkich posłów) w dniu 3-ge- maja 
na Jasną Górę.

W Sanktuarium (śwętem miejscu) naredowem 
bowiem winien być złożony hołd Królowej Korony 
Piskiej z racji uchwalenia Konstytucji, zawarcia 
pokoju i pomyślnego wyniku plebiscytu.

Marszałek Se mu przyjął propozycję pesła Za­
górskiego nader życzliwie i oznaimił, że na jednem 
z posiedzeń Sejmu przedstawi posłom zaprósz mie, 
przvezem oświadczył, że Sejm wyjedzie do Czę­
stochowy naazwvczajnym pociągiem rano I tegoż 
dnia w ieczorem wróci do Warszawy.

Przyjazd posłów pierwszego Sejmu polskiego 
na Jasną Górę, do owego sanktuarium polskości 1 
wiary ojców naszych odbije się żywem -chem po 
wszystkich ziemiach zjednoczonej Polski, ożywia­
ne naród w ielką ideą jedności i zgody.

laryz Jak się przewozi jeden gram 
radium. Jak w iadomo, of.arowały kooiety ame­
rykańskie wydziałowi nauk ścisłych uniwersytetu 
paryskiego na ręce p. Curie-Skłcdowskiej 1 gram 
radium, którego znakomita uczona nie zdołała wy­
prosić u rządu francuskiego. Wyjeżdża ona w naj­
bliższych dniach do Ameryki, by podjąć tę drobinę 
materyi. wartości prawie dwru milionów franków, 
i podziękować Ameryce za iej królewski dar. Ro­
daczka nasza będzie przy tej sposobności uroczy­
ście przyjmowana nrzez wszechnice w Kolumbii. 
Nowym Jorku i Filadelfii. Ale wyłania się problem. 
w jaki sposób przewieźć to radium do ćuropy: o- 
strożność jest tu konieczna nietylko ze względu na 
niezmierną wartość tej substancji, ale także ze 
względu na niebezpieczeństwo poparzenia, grożące 
temu, kto nie oględnie obchodzi się z tern ciałem o 
olbrzymiej i.iergii radioaktywnej. Otóż ów gram 
radium bidzie podzielony na 12—15 części, umie­
szczonych w ampułkach i ułożony do skrzynki cło- 
wiauej o ścianach 5 cm. grubości; skrzynka ta spo­
cznie w głębi okrętu pud pokładem. W ten sposób 
us'inie się wsze'kie niebezpieczeństwo.



itocitin i i Westfalia). \A »Glosie uórnika«, or­
ganie Z. Z. P. na obczyźnie, znajdnemy korespon- 
dencyę »Bóle przez brak oświaty«, żywo opisuąjcą 
marny żywot tysięcy robotników polskich. Poda- 
icmv z nie; najw ażniejsze ustęov. albowiem prze­
strogi w niej zawarte odnoszą się nie tylko do tam­
tejszych ale i do naszych górnośląskich młodych 
utrać yuszów.

»Nasi królewiacy po kopalniach, to przeważnie 
ludzie samotni i młodzi, i tych też najwięcej zwal­
niają. Ludzie ci, zamiast bez trosk zabrać się i je­
chać do kraju, szukają porady, w jaki sposób mogą 
się naturalizować. Czynią to najwięcej ci, którzy 
przed poborem uciekli, a trafiaja się tacy. co nawet 
pięć nazwisk posiadaja a w danej chwili nie wie­
dzą, czy się nazywają śledź czy ryba, ptak czy 
wróbel.

Zatrudnieni po kopalniach w przeważnej czę­
ści mieszkają w barakach i w przeważnej części 
wclne chwale spędzają przy kartach. Grają z na­
miętnością metylKO dzień ale i noc całą. Można za­
uważyć, że grają całą niedzielę do poniedziałku 
rana. Gdy braknie pieniędzy stawiają nawut ka­
pr lusz i trzewiki a w końcu i znaczki na chleb. 
Wstaje zatem goły jak »turecki święty« i potem 
idzie do pracy. Niejeden, który dziś jest wydalony 
z macv niema ani ubrania i obuwia, ani też pie­
niędzy. Potem do konsulatu, ab v pomógł, bo Pol­
ska jest na to, aby się o mego starała.

Nie mcze mu starczyć, bo papierosa, który 
40—50 fen. kosztuje izawsze musi być angielski) 
z ust nie wyruści. Potem goły piorunuje na Niem­
ców, żc go z pracy wydalili. Sa to kdnak tacy, 
których gazeta nigdy nie obeszła, którzy nigdy nie 
garnęli się do oświaty.

(Mamy też takich, co pracowali, oszczędzali 
I zachowywali się wzorowo, należeli do organizacji 
i uczęszczali na zebrania. Takich Polska nie po­
trzebuje wspierać, raczę« oni ją wesprą; tacy nie 
wyzywają ani Polski ani Niemiec. W ciężkiej i 
czarnej godzinie dadza sobie radę sami).

Zatem karty, papierosy i koniak spowodowały, 
iz niejeden niema w czem i zaco dostać się do 
Polski, jednak przy pierwsze i lepszej sposobności 
wyzywa kapitalistów, którzy się niemi stali przez 
tero na mierność i głupotę.

Czas aby zaopiekowano się dziew czynami. 
Giną one tu moralnie i pociechą rodziców nigdy nie 
będą Kościoła nie znają, bo — jak mówią — szw a- 
bów tak nie rozumieją...

izeret się ściska temu, co na to wszystko pa­
trzy i z bojaźnią spogląda w przyszłość. Tutaj 
trzeba coś czynić, aby nastąpiła naprawa.

Górnjk B.
Nakładem i czonnk.imi „Katolika" sp wvd. z ogr. odp. wB>- 
tomiu. — Redaktor odp.: Franciszek OoJnla w Bytomiu G. si.

SPRAWY TOWARZYSTW.
P; tom. Lekcye Tow. śpiewu „Jedność" odbędą sio w 

dalszym ciągu we wtorek, czwartek 1 w piątek o godzinie 
Y 8 w „Ulu“.

Miejska Dąbrowę, Tow. Polek obchodzi swą rocznice 
w niedziele, dnia 17. b. m. połączoną z nabożeństwem i Ko­
munią świętą w kościele św. Trólcy o godz. przed połu­
dniem. O liczny udział zystkich członkiń z Miejskiej 
Dąbrowy, z Rozbarku I z miasta uprasza Zarząd.

POCZTA RFD-ÄKCYI
Do Chronaczowa. J. K- Koresponduncye skreśliłaby 

mn napevno enzura bytomska, nie przepuszczająca :~.wet 
wiadomości, Jakie przeszłj przez cenzuře katowicką. Za­
chowaliśmy la ni późnie].

Do Załęża. Kolejarz i parafianin. Nadesłaną 
korespondenci zamieściliśmy w naszych gazetach na 13-go 
kwietnia. Niesłusznie nas posądzasz, kochany Bracie, Jakoby 
garety nasze były dla akademików I Inteligencyi, są one dla 
wszystkich. Przy sposobności pobytu w Bytomiu zar rasza- 
my Par a Jo rcdakcyi nasze] I przekonasz sie naocznie, iacy 
to akrdemicy w niej siedzą! Jesteśmy synami ludu górno­
śląskiego 1 z ciężkie], długoletniej pracy wyszłymi samo­
ukami takimi samymi parafi nami, lakierni są wszrses nasi 
korespondenci i czytelnicy. Dlatego też nie może nikt mieć 
powodu do dąsów 1 żalów do gazet naszych. Ze nie Idzie- 
m- ./lakiem brukowych plśmidcł 1 lasowych, ’ *• :;tnujemy
działalnością cały lud i cały naród, że nie szer: ymy zawiści 
klasowych, stanowych i rasowych, to cechą gazet wydawnic­
twa katolickiego. Szc; ycimy sie z tego.

Do Pletraszowa. T. B. Odsyłamy Pana I radzimy 
zwrócić się do Baiku Ludowego w najbliższem mieście po­
wiatów ani. Finansi 'ci 1c lit] Panu w tym wypadku poradzr

Oo Radlina: a P. Wynik głosowania z Padlina nade­
słany przez W. Pana był podany w 36. numerze »Katolika“.

Do Zaborza: Korć. nrdeneya bez pdpisu. Nie zamie­
ścimy. Wszystkich szan. korespondentów pozdrawiamj ser­
decznie.____________________________________ RED * KC YA.

»DAR 3-go MAJA NA ÀKADEMJE LUDOWE.
Zbliża sie rocznica wiekopomne! Konstytucji 3. Maja, 

rc ''znica, którą każdy Polak radośnie wspomina: Konstytucja 
3. Maja bowiem była widomym zrak'em ł po wieki stanowić 
będzie dokument żywotności naroau. W roku bieżącym ob­

chodź.. ją będzlmy z tein vfleftssjni entuzjazmem woDeC 
uchwalonej już Konstytucji nowej dla Polski zmartwychstałej.

Zaiste, radosny ta będzie dzień I Tern gorliwiej zabrać 
winniśmy się do pracy wewnątrz kraju, pracy uświadomienia 
i szerzenia oświaty wśród całego społeczeństwa.

Dlatego ogłaszamy jak w latach ubiecjvcii, tak 5 w tym 
reku wiekopomną tę rocznicę 3. Maia jako „Dzień dobrej 
w II“ ąpeiując dc serc Wnszyrh I do off-,. -] Waszej szkatuły.

V.'jTakie Konstytucja 3. Maja jest pierwszym krokiem do 
uo/.ywatelznia wszystkich w Narodzie, a uobywatcleale rzo- 
czywistc nastąpić może przeJewszystkiem I j/dynie drogą 
najsr'zeiTTcj pojętej ošvl-ty narodowej, 1 .órej predstawlcie- 
Icn w dzielnicy naszej jest Towarzystwo Czytelri Ludowy-h.

Wzywamy przeto w ystkie Ko -iti v T. C. L. aby nie­
zwłocznie zabrały się do urządzenia obchodów i organizo­
wania skladek na T. C. L. a w szczcg< Iności na akademie 
ludowe, który.' otwarcie pierwszej nastąpi w roku bieżą­
cym; wsystkłe inne zaś organizacje prosimy o poparcie I 
o pomoc.

Towarzystwo Czytelni Ludowych Poznaniu.

tylko Cl: ofsprzedBlpffi
Dostarczamy w znanej 

dobroci nasze 
■ < paraty ,Lnwol‘ 

àüzam Jerozolimski 
od mk. 16.00 za tuz. 

Esencja H infong 
ud mk. 22.00 za tuz. 

Neisser Lebensessenz 
od mk. 15.00 za tuz. 

Fenchelhonig od 42 OOz.t. 
wszy tko w na jl.gatunku 
przed woj. Próbk. z cen­

nikiem za zaliczką.
.Tw 3ciM FatrlR

Nys. (Neisse m Schles.) 
Aptekarz. Scheyer i Ska.

Kciądz poszukuje

PDbOiD
meblowanego

w Bytomiu łub najbliż­
szej okolicy. — Oferty 
z polaniem ceny posiać 
do Katolika w Bytomiu 
pod lit. K. O. 3'i».

V G órnośląska "V2
M Mcika §yü
ul. Wielka Błotnica 4. Nar. ul. Hakuby. 

wykonuje

aptoflintne ubrania 
(O do ślubu <3>

podług miary
we wszystkich gatunkach I kolo­
rach pod gwar. dobrego kroju. *
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Bank Handlowy w Poznaniu
kapital zakład, i rezerwy około 225 0UU000 Tow. Akc. Rok założenia 1872.

otwiera dnia IS=go kwietnia 1921

Oddział w Zabrzu
prasy ulicy Następcy tronu 309 (Kronprinzenstrasse)

i załatwiać będzie

wszelkie interesy w zakres w bankierstwa wchodzące
jak:

Przyjmowanie depozytów w markach niemieck ch i polskich 
z oprocentowaniem na 4*> i wyżej według umowy. Zakup i sprze­
daż papierów państwowych i innych papierów wartościowych.
Pożyczki i weksle. Rachunki bieżące, czekowe i lombardowe.

Wystawianie czeków i przekazów na zagranicę i t. d.
i=-ir== Kasa bnnku otwarta codziennie od godziny 9»ej do 1-ej z wyjątkiem niedziel i świąt-

%


